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SPORT I ZDROWIE

Wstęp
Nie trzeba udowadniać jak olbrzymie znaczenie w sporcie 

przedstawia zdrowie i w związku z tym -  szczególna troska 
o jego zachowanie. Są to wielkości współzależne oraz wzajem­
nie się warunkujące i uzupełniające. Co i w jakim zakresie może 
wnieść w  tę dziedzinę wiara? Zdrowie jest wielkim darem Bo­
żym, należy go więc strzec i rozwijać z całą pieczołowitością 
we wszystkich jego dymensjach, tj. w wymiarze fizycznym, psy­
chicznym i duchowym. Warunkuje ono bowiem z jednej stro­
ny naturalną radość życia -  bo w zdrowym ciele mieszka zdro­
wy duch -  a z drugiej strony możność prawidłowej realizacji 
życiowych powołań i doczesnego posłannictwa człowieka jako 
twórcy kultury i pielgrzyma Królestwa Niebios.

Teologia chrześcijańska dostarcza kilka szczególnych racji 
tej troski, a zarazem podstawy ujemnego stosunku do wszel­
kich patologii zdrowotnych, łącznie z patologiami społeczny­
mi alkoholizmu, nikotynizmu i narkomanii, zdradliwie niszczą­
cych zdrowie jednostki i ogółu. Racje te są następujące: 
godność osoby ludzkiej, idea ciała jako świątyni ducha, impe­
ratyw moralny „nie zabijaj” i chrześcijańska ekspektatywa 
eschatologiczna. Omówmy przytoczone racje szczegółowiej. 

Godność osoby ludzkiej
Pierwszym powodem chrześcijańskiej troski o zdrowie, ży­

wotność fizyczną i psychiczną, jest godność osoby ludzkiej. 
Człowiek pochodzi przez akt stworzenia od Boga. Powołany 
wszak został człowiek do bytu przez Boga na „obraz i podo­
bieństwo Boże” (Rdz 1,26.27), nosi więc w sobie wyobrażenie 
Boga, jest ikoną Bożą. Nie wolno mu zatem zaciemniać i niwe-

40



czyć czy wręcz bezcześcić owego duchowego wyobrażenia 
Bożego w człowieku, gdyż byłby to czyn świętokradczy.

„W odróżnieniu od mentalności człowieka dzisiejszego -  
stwierdzają znakomici bibliści katoliccy -  który w ciele i du­
szy widzi dwie składowe części człowieka, według syntetycz­
nej koncepcji biblijnej, człowiek cały wyraża się w każdym 
z tych aspektów. Jest on duszą, gdy patrzymy nań jako istotę 
ożywioną duchem życia; jest on ciałem jako stworzenie ulega­
jące zniszczeniu; ciało również jest zewnętrznym wyrazem 
człowieka; duch oznacza jego otwarcie na Boga. Z tą pierwszą 
różnicą, zachodzącą między dwoma mentalnościami, łączy się 
druga, sięgająca jeszcze głębiej. W perspektywach filozofii 
greckiej chodzi o analizę człowieka, tego mikrokosmosu, łą­
czącego dwa światy, duchowy i materialny. Biblia ze swym na­
stawieniem teologicznym rozpatruje człowieka tylko w jego 
powiązaniu z Bogiem, którego jest obrazem”1. Obraz jednak 
nie może istnieć niezależnie od Tego, którego jest odbiciem2.

Człowiek jest własnością Bożą, i to zarówno wskutek stwo­
rzenia, jak i odkupienia. Nie posiada zatem pełnej władzy nad 
sobą (nie jest posiadaczem samoistnym)3, lecz jedynie posia­
daczem uzależnionym, zależnym od Boga Stwórcy i Zbawcy, 
szafarza swego ciała i ducha, tj. swej istoty i osobowości. Wy­
pływa z tego naturalny obowiązek troski o powierzoną rzecz, 
w tym przypadku o własną istotę, jej zdrowie oraz prawidło­
wy i wszechstronny rozwój fizyczny, intelektualny i ducho­
wy, pod sankcją odpowiedzialności przed Bogiem, a nie by­
cie stworzeniem z premedytacją lub przez niedbałość, czy

1. Słownik Teologii Biblijnej (red. ks. bp. prot dr hab. Kazimierza Romaniu­
ka), Pallottinum, s. 182-183. Powiązanie z Bogiem nie oznacza historycznej 
i czasoprzestrzennej izolacji człowieka. Człowiek umieszczony został na pla­
necie Ziemi, aby był jej twórczym i odpowiedzialnym panem, stając się jed­
nostką społeczną, tworzącą wspólnotę ludzką -  Por. Tamże, s. 184.
2. Por. Tamże, s. 184.
3. Plena in re potestas. Własność to podmiotowe prawo bezwzględne. Ale 
człowiek nie Jest bezwzględnym właścicielem samego siebie. Nie wolno mu 
czynić ze sobą wszystkiego co mu się podoba.
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lekkomyślność degradującym samego siebie, co tak jaskra­
wo występuje np. w alkoholizmie, nikotynizmie i narkoma­
nii. Św. Paweł stwierdza: „Nie należycie do siebie samych. 
Drogoście bowiem kupieni. Wysławiajcie tedy Boga w ciele 
waszym i w duchu waszym, które są Boże” (1 Kor 6,20 BG)4. 
Istotą szafarstwa jest wierność. Tenże św. Paweł naucza, że 
„od szafarzy tego się właśnie wymaga, żeby każdy okazał się 
wierny” (1 Kor 4,2). Szafarz nie może traktować powierzonej 
mu rzeczy jako swojej własności, lecz jako cenne powiernic­
two, dane mu -  w tym przypadku -  przez Boga na czas swego 
ziemskiego bytowania. Nie wolno mu zatem uszczuplać sub­
stancji powierzonej rzeczy, lecz ma obowiązek chronić ją i roz­
wijać, czerpać z niej właściwe korzyści zdrowia i radości życia 
oraz płacić Bogu należny czynsz dzierżawy w postaci życia ra­
cjonalnego, dla swego zdrowia, ku chwale Bożej i na pożytek 
ludzi. Każdemu człowiekowi przyjdzie kiedyś z szafarstwa swe­
go zdać przed Bogiem rachunek, jak to wynika choćby z prze­
pięknej przypowieści ewangelicznej o talentach (Mt 25,14-30).

Brak należytej troski o zdrowie fizyczne, psychiczne i du­
chowe oraz własny wszechstronny rozwój dla osobistego do­
bra, ku chwale Boga i na pożytek ludzi ukazuje się -  w świetle 
teologii biblijnej -  jako znieważanie Boga. Tym większa po- 
wstaje zniewaga Boga w przypadku zawinionego rujnowania 
własnej osobowości i zdrowia, które występuje we wszystkich 
grzechach przeciwko zdrowiu.

Idea ciała jako świątyni ducha
Drugim powodem troski o zdrowie jest apostolska idea ciała 

jako świątyni ducha, a nie więzienia duszy. Od dawnych czasów 
dąży na naszej kulturze chrześdjańskiej, wywodzące się z grec-

4. Por. „A Jeśli wzywacie jako Ojca tego, który bez względu na osobę sądzi 
każdego według uczynków jego, żyjcie w bojażni przez czas pielgrzymowa­
nia waszego, wiedząc, że nie rzeczami znikomymi, srebrem lub zlotem, zo­
staliście wykupieni z marnego postępowania waszego, przez ojców przeka­
zanego, lecz drogą krwią Chrystusa, jako baranka niewinnego i nieskalanego* 
(1 P 1.17-19).
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kiego antyku, pojęcie ciała jako „więzienia duszy^'. Pojęciu temu 
towarzyszyły na przestrzeni wieków różne, często przesadne for­
my ascezy i pogardy dla dała jako materii skażonej przez grzech, 
będącej czymś gorszym od dobrej i nieśmiertelnej duszy. W cza­
sach nam współczesnych chrześcijańska pobożność i teologia po­
dejmują trud dowartościowania ludzkiego dała, czyli ludzkiej so- 
matyki, w  sposób właściwy i godny człowieka. Dużą rolę odgrywa 
tutaj rozwijana od pewnego czasu przez papieża, Jana Pawła II, 
teologia data. Cenne są także w  tym zakresie prace naukowe prof, 
dr. hab. Jerzego Rosiewicza z AWF Apostolska idea ciała jako 
świątyni ducha, a nie pogańskiego więzienia duszy, stanowi ca­
łkowity zwrot pojęciowy w chrześcijańskiej antropologii teologicz­
nej i filozoficznej, nie pozostający bez pozytywnego wpływu na 
stosunek człowieka wierzącego do problematyki zdrowia.

Przecież ciało ludzkie zostało nie tylko stworzone przez 
Boga (Rdz 2,7), ale także odkupione przez Chrystusa (Rz 8,23). 
Doznało nadto -  w doświadczeniu Chrystusa -  usakralnienia 
przez ucieleśnienie (inkarnację) (J 1,14), zostało przemienio­
ne na Górze Przemienienia (Mt 17,2), zmartwychwzbudzone 
(1 Kor 15,4) i wniebowzięte (Dz 1,9). Przy końcu czasów ciało 
człowiecze doczeka się również zmartwychwstania i gloryfi­
kacji (1 Kor 15,26.53). Już przez te fakty -  w  świetle teologii 
stworzenia, odkupienia i zmartwychwstania -  nie powinno do­
znawać ciało ludzkie najmniejszej deprecjacji czy degradacji. 
Biblia  stoi na stanowisku niepodzielnej jedności psychosoma­
tycznej człowieka, godności osoby ludzkiej i dostojeństwa jego 
ciała. „Strona cielesna człowieka -  stwierdza teologia -  ucho­
dzi w  oczach niektórych ludzi za coś niższego, a nawet za for­
malne zło (...). Biblia nigdy nie uważa ciała ludzkiego za w e­
wnętrznie złe”5 6. Przeciwnie, chociaż jest ono niedoskonałe,

5. Pojęcie wywodzi się z orfianu i pitagoreizmu, by poprzez platonizm i neo- 
platonizm przeniknąć -  głównie za pośrednictwem augustynizmu -  do teolo­
gii chrześcijańskiej, gdzie zadomowiło się na długie wieki.
6. Słownik Teologii Biblijnej (red. ks. bp. prof, dr hab. Kazimierza Romaniu­
ka), s. 140.
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ulegające du, to jednak obdarzone zostało szczególnym dosto­
jeństwem, a mianowicie dostojeństwem świątyni Bożej.

Św. Paweł nie pozostawia pod tym względem żadnych złudzeń: 
„Czy nie wiecie -  woła -  że dało wasze jest świątynią Ducha Świę­
tego?” (1 Kor 6,19). Nie jest dało ludzkie żadnym złem, „więzie­
niem duszy”, lecz czymś wspaniałym i wzniosłym, „świątynią du­
cha”, i to w  dodatku „świątynią Ducha Świętego”! „Czy nie w iede
-  pisze św. Paweł -  że świątynią Bożą jesteście i że Duch Boży 
mieszka wwas?" (1 Kor 3,16). Świątynią Bożą jest właśdwie cały 
w  swej jedności psychosomatycznej człowiek. „Utworzone przez 
Boga jakby przez tkacza (Job 10,11; Ps 139,13 nn) albo garnca­
rza (Rdz 2,7; Jer 1,5; Job 10,8 n), z tego właśnie tytułu dato zasłu­
guje na podziw (Ekl 11,5; 2 Mch 7,22 n). Że zaś jest częścią skła­
dową naszego cielesnego bytu jako ciało i krew (Syr 14,18; Mt 
16,17), mięśnie i kośd  (Rdz 2,23; Łk 24,39), serce i inne organy 
(Ps 843; 7336), albo że oznacza całość ludzkiego organizmu, gdy 
jest np. chory (Ps 38,4; Gal 4,14), derpiący lub doznaje ucisku -  
to wszystko nie jest powodem do najmniejszej pogardy dla ciała. 
Przeciwnie, nie wolno mieć go w  nienawiśd"7. Co więcej, ciało za 
pośrednictwem swego systemu nerwowego i jego części central­
nych jest siedzibą psychiki i osobowości. Zgodnie bowiem ze 
współczesnym stanem wiedzy, system nerwowy stanowi podło­
że zjawisk zarówno fizjologicznych, jak i psychicznych. Człowiek 
to jedna, niepodzielna i komplementarna (kompatybilna) całość. 
Zwłaszcza najwyższe piętro centralnego układu nerwowego trak­
towane jest jako siedlisko psyche, a więc wrażeń, spostrzeżeń 
i wyobrażeń, myśli, uczuć i woli, wreszcie temperamentu, cha­
rakteru i woli, skupionych w  strukturze najwyższej, jaką jest jaźń
-  z  jej świadomością, intelektem i podmiotowością -  stanowiącą 
najwyższe piętro ludzkiej osobowości.

Jeśli ciało ma spełniać funkcję świątyni Ducha Świętego, to 
powinno być utrzymywane w  należytym stanie czystości, tęży­
zny i zdrowia, gdyż w  przeciwnym przypadku nie tylko nie 
będzie m ogło być świątynią ludzkiego ducha, ale także -  i tym

7. Tamże, s. 141.
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bardziej -  świątynią Ducha Świętego. Dysfunkcja fizyczna 
i psychiczna człowieka uniemożliwia Duchowi Świętemu pra­
widłowe oddziaływanie na istotę ludzką.

Jest dowiedzione, że np. alkoholizm, nikotynizm i narkoma­
nia, zatruwając cały organizm, a zwłaszcza system nerwowy, 
i paraliżując go substancjami uzależniającymi i degradującymi 
człowieka fizycznie i psychicznie, podobnie jak nieumiarkowa- 
nie w  jedzeniu i niewłaściwy tryb życia, niszczą w konsekwencji 
świątynię Bożą w sposób zabójczy, nie mówiąc już o tym, że 
czyny takie stanowią świętokradcze bezczeszczenie owego je­
dynego w swoim rodzaju żywego sanktuarium Bożego. Tego 
więc, jak i wszelkich innych działań niszczących zdrowie, czy­
nić nie wolno pod groźbą doczesnych i wiecznych kar Bożych, 
ponieważ Biblia wyraźnie stwierdza, że Jeśli ktoś niszczy świą­
tynię Bożą, tego zniszczy Bóg, albowiem świątynia Boża jest 
święta, a wy nią jesteście” (1 Kor 3,17). Ciało ludzkie, a szerzej 
cały człowiek, jako świątynia Boża, wymaga szczególnej troski, 
również w zakresie zdrowotnym. Idea ciała, jako świątyni du­
cha, jest wśród ludzi wierzących potężnym motywem troski 
o zdrowie, także w sporcie.

Imperatyw moralny „nie zabijaj”

Trzecim powodem chrześcijańskiej troski o zdrowie jest bi­
blijny imperatyw moralny „nie zabijaj”, będący jednym z przy­
kazań Dekalogu1*.

Uważa się zwykle, że przykazanie „nie zabijaj” zabrania je­
dynie zabójstwa i to zabójstwa drugiego człowieka. Tymcza­
sem bliższa jego analiza teologiczna -  w  świetle kontekstu mo­
ralności biblijnej -  wskazuje na znacznie szerszą jego treść, 
obejmującą nie tylko stosunek do drugiego człowieka, ale tak­
że do siebie samego. Zabójstwo czy samobójstwo jest końco­
wą, ostateczną, najbardziej dramatyczną i drastyczną postacią 
dekalogowego zakazu. Jego postacią początkową (początkiem

8. Por Z. Łyko, Moralność na co dzień, Wydawnictwo „Znaki Czasu", Warsza­
wa 1983, s. 100 n.
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drogi przestępczej!) jest natomiast np. gniew skierowany wzglę­
dem  drugiego człowieka lub beztroska wobec siebie samego. 
Między tymi dwoma wyznacznikami roztacza się rozległa sfe­
ra  normatywna objęta przykazaniem „nie zabijaj”

Chrystus przez swą katechezę najwyraźniej pogłębił, uściślił 
i rozszerzył treść przykazania „nie zabijaj”, zgodnie zresztą z lite­
rą i duchem świętego Dekalogu. Pogłębił, wskazując na czynniki 
żyda psychicznego człowieka, a rozszerzył, zwracając uwagę na 
sferę przeduczynkową. Niewspółmiernie więc powiększył i uści­
ślił zakres pojęciowy tego przykazania, ukazując jego prawdziwą 
treść. Dowiódł Jezus, że obejmuje ono -  te dwa zaledwie słowa -  
w ogóle życie osobiste człowieka w różnych jego formach i prze­
jawach, nie tylko fizycznych, ale także psychicznych i etycznych. 
W kazaniu na Górze Błogosławienia rzekł: „Słyszeliście, że po­
wiedziano przodkom: Nie zabijaj; a kto się dopuścił zabójstwa, 
podlega sądowi, a kto by rzekł swemu bratu „Raka”, podlega 
Wysokiej Radzie. A kto by rzekł: „Bezbożniku”, podlega karze 
piekła ognistego" (Mt 5,21.22). Nauczał więc Jezus, że przekro­
czeniem przykazania jest nie tylko zabójstwo fizyczne bliźniego 
lub siebie. Jest nim także gniew skierowany przeciw drugiemu 
człowiekowi lub beztroska wobec siebie samego, a więc zacho­
wania powodujące bądź to okaleczenie psychiczne bliźniego, np. 
przez wypowiedzenie obraźliwych słów, bądź też własny uszczer­
bek na zdrowiu fizycznym lub psychicznym przez brak należytej 
higieny fizycznej i psychicznej. Okaleczenie fizyczne bliźniego 
lub siebie jest również przestępstwem tego przykazania.

Przykazanie „nie zabijaj” dotyczy więc dobra, jakim jest życie 
w ogóle, i to życie zarówno fizyczne, jak i psychiczne, cudze 
i własne, i ma na celu ochronę tego dobra. Celem przykazania 
„nie zabijaj” jest nie tylko ochrona życia biologicznego, ale tak­
że poszanowanie dla życia ludzkiego we wszystkich jego fizycz­
nych, psychicznych, duchowydi i społecznych przejawach. Przy­
kazanie zakazuje tego wszystkiego, co bezpośrednio lub 
pośrednio niszczy albo skraca lub degraduje życie osobnicze 
człowieka, cudze lub własne, fizyczne lub psychiczne, co szko­
dzi zdrowiu człowieka, narusza jego strukturę psychiczną, za­
graża i jednostce, i zbiorowości ludzkiej. Treść zakazu obejmu-
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je również sprawy ekologiczne. Jak nietrudno zauważyć, szcze­
gólnym przejawem naruszenia tego przykazania jest np. alko­
holizm, nikotynizm i narkomania jako czynniki systematycznie 
niszczące i degradujące człowieka fizycznie, psychicznie i du­
chowo, moralnie i społecznie. Ujmując przykazanie „nie zabijaj” 
od strony pozytywnej, tzn. nie od strony zakazu, lecz nakazu, 
spostrzegamy, że postuluje ono nie tylko powstrzymywanie się 
od wszystkiego, co mogłoby szkodzić życiu fizycznemu i psy­
chicznemu, własnemu i cudzemu, jednostki i społeczeństwa, 
słowem, czynem lub zaniechaniem, ale o wiele więcej jeszcze: 
postuluje mianowicie podjęcie czynności zmierzających do 
ochrony i rozwoju tego życia. Nakazuje przede wszystkim lu­
dziom i instytucjom chronić zdrowie (fizyczne i psychiczne, 
cudze i własne, jednostkowe i społeczne) jako najbardziej pod­
stawowy element i przejaw troski o życie, a dalej chronić samo 
życie i stwarzać optymalne warunki jego zrównoważonego roz­
woju. Jest więc wspaniałym hymnem na cześć życia ludzkiego, 
jego ocalenia i promocji.

Treść przykazania jest zdumiewająco bogata. Powinno się uwa­
żać je za wielki dar Boży dla współczesnego człowieka, szczegól­
nie właśnie współczesnego, bo jego życiu fizycznemu i psychicz­
nemu, duchowemu i społecznemu zagraża wiele przeróżnych 
niebezpieczeństw. Przykazanie stanowi równocześnie wspaniałe 
oparcie moralne dla wszystkich akcji zmierzających do ochrony 
życia i jego rozwoju, łącznie z walką o zdrowie i trzeźwość, spokój 
społeczny i ochronę naturalnego środowiska człowieka9.

9. W iele spraw wchodzących w zakres pojęciowy przykazania „nie zabijaj" zna­
lazło się także -  ze względu na reprezentowane przez nie wartości moralne 
i społeczne -  pod ochroną prawa, zabezpieczoną państwowym aparatem przy­
musu i sankcją karną. Ochroną tą objęte również zostały -  choć w  ograniczo­
nym zasięgu -  takie dobra człowieka, jak zdrowie i życie, wolność, w tym wol­
ność sumienia i wyznania, cześć i nietykalność cielesna, oraz bezpieczeństwo 
publiczne, naturalne środowisko człowieka itp., por. Kodeks kamy, przestęp­
stwa przeciwko życiu i zdrowi (a r t  148-162), przeciwko bezpieczeństwu po­
wszechnemu (a r t  163-172), przeciwko wolności (a r t  184-193), przeciwko wol­
ności sumienia i wyznania (a r t  194-196), przeciwko czci i nietykalności cielesnej 
(a rt 212-217), przeciwko porządkowi publicznemu (a r t  252-264).
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Źródłem i dawcą życia jest Bóg. To On obdarzył człowieka 
ciałem i jego niezwykle misterną strukturą somatyczną, ma­
jącą stanowić znakomite podścielisko funkcji psychicznych, 
oraz darem życia, dając mu tchnienie życia i włączając go 
przez prokreację i dzieła kultury w twórczy proces życia. 
Zanim to uczynił, stworzył -  jak podaje Pismo Święte -  do­
skonałe warunki biologicznej egzystencji człowieka i jego 
wszechstronnego rozwoju. Pomimo grzechowego upadku 
człowieka, Bóg w dalszym ciągu jest źródłem i powiernikiem 
życia, jak świadczy przepiękny fragment przemówienia św. 
Pawła na ateńskiej agorze: „Bóg, który stworzył świat i wszyst­
ko na nim, On, który jest Panem nieba i ziemi (...) sam daje 
wszystkim życie i oddech, i wszystko. On z jednego (czło­
wieka) wyprowadził cały rodzaj ludzki, aby zamieszkiwał całą 
powierzchnię ziemi. Określił właściwe czasy i granice ich za­
mieszkania, aby szukali Boga, czy nie znajdą Go niejako po 
omacku. Bo w rzeczywistości jest On niedaleko od każdego 
z nas. Bo w Nim źyjemy, poruszamy się i jesteśmy, jak też 
powiedzieli niektórzy z waszych poetów: Jesteśmy bowiem 
z Jego rodu" (Dz 17,24-28).

Życie jest własnością Boga, człowiek -  tylko jego szafarzem. 
Ale owo szafarstwo to bardzo wiele. Właśnie dlatego człowiek 
moralnie jest zobowiązany cenić życie, troszczyć się o nie 
i właściwie je przeżywać. Nie wolno nim rozporządzać według 
własnej woli i nie wolno go niszczyć pod żadną postacią. „Po­
gwałceniem przykazania, w  większym lub mniejszym stopniu, 
jest wszelki akt niesprawiedliwości, prowadzący do skrócenia 
życia, duch nienawiści, zemsty i uległości wobec żądz wyrzą­
dzających bliźnim krzywdę, a nawet sama chęć wyrządzenia 
krzywdy (...), a dalej każda pobłażliwość, niepotrzebna bez­
czynność lub nadmierna aktywność szkodząca zdrowiu”10. 
Przykazanie „nie zabijaj” to z jednej strony zabrania niszcze­
nia życia oraz wyrządzania szkody ciału, zdrowiu (fizycznemu

10. E.G. White, Patriarchowie i  prorocy. Wydawnictwo .Znaki Czasu", War­
szawa 1961, s. 309.
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i psychicznemu), a z drugiej strony -  nakazuje czynienie tego  
wszystkiego, co służy ochronie i rozwojowi życia osobniczego  
człowieka, własnego i cudzego, jednostkowego i zbiorowego, 
fizycznego i psychicznego, oraz życia biologicznego.

Przykazaniom Bożym wiele uwagi poświęcał papież-Polak, 
Jan Paweł II, podczas czwartej pielgrzymki duszpasterskiej 
w  Ojczyźnie w roku 1991, a wśród nich -  przykazaniu „nie za­
bijaj”, które jest zarówno zakazem niszczenia żyda, jak i afirmacją 
prawa do żyda. Zaakcentował w nim także potrzebę ochrony zdro­
wia, „aby żaden człowiek nie stał się ofiarą agresji na jego życie czy 
zdrowie”11. Zauważmy jeszcze-powiedział wówczas nasz polski 
papież -  że przykazanie „nie zabijaj” zawiera w  sobie nie tylko za­
kaz. Ono wzywa nas do określonych postaw i zachowań pozytyw­
nych. Nie zabijaj, ale raczej chroń zdrowie i szanuj godność ludz­
ką każdego człowieka, niezależnie od jego rasy, religii, od poziomu 
intelektualnego, stopnia świadomości czy wieku"12.

W  odniesieniu do zdrowia, imperatyw moralny „nie zabijaj” 
nakazuje postawy prozdrowotne, występując przeciwko wszyst­
kiemu, co zdrowie to degraduje i niweczy. W obrębie tych spraw 
znajduje się bez wątpienia niewłaściwy tryb życia i odżywiania 
się oraz niefrasobliwy stosunek do używek. Ponieważ przestęp­
stwo przykazania „nie zabijaj”, podobnie zresztą jak wszystkich 
pozostałych przykazań Bożych, nazywa się w  terminologii bi­
blijnej grzechem (1 J 3,4) i jest d em  moralnym o daleko idą­
cych skutkach fizycznych i duchowych, przeto wszelkie tego 
rodzaju uchybienia należy traktować jako kategorie grzechowe 
ze wszystkimi konsekwencjami doczesnymi i wiecznymi.

W przeciwieństwie do tego, postawy prozdrowotne szero­
ko pojęte są wypełnieniem przykazania. Imperatyw moralny 
„nie zabijaj” pozostaje bez wątpienia na usługach zdrowia 
i chrześcijańskich wymiarów sportu oraz przeciwdziałań wo­
bec wszelkich patologii społecznych niszczących zdrowie.

11. Ducha nie gaicie. Jan Pawei I I  w Polsce 1-9 czerwca 1991, Editions Dem­
biński, Paris 1991. s. 118.
12. Tamże, s. 120.
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Chrześcijańska ekspektatywa eschatologiczna
Czwartym powodem troski o zdrowie obejmujące całego czło­

wieka jest chrześcijańska ekspektatywa eschatologiczna, tj. pe­
łne wiary, nadziei i miłości oczekiwanie na chwalebne przyjście 
Chrystusa przy końcu czasów jako zwieńczenie dziejów świata. 
Adhortacja apostolska, czyli apostolskie napomnienie, jest tutaj 
wyraźne. Św. Paweł wzywa wierzących: „A. sam Bóg pokoju niech 
was w  zupełności poświęci, a cały duch wasz i dusza, i ciało niech 
będą zachowane bez nagany na przyjście Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa” (1 Tes 5,28). Jeszcze dobitniej przedstawia tę kwe­
stię Chrystus, uderzając wprost, m.in. w  dziedzinę „obżarstwa” 
i „opilstwa” w  obliczu nadchodzącego dnia Pana: „Baczcie na 
siebie, aby serca wasze nie były ociężałe wskutek obżarstwa 
i opilstwa oraz troski o byt i aby ów dzień was nie zaskoczył niby 
sidło: przyjdzie bowiem znienacka na wszystkich, którzy miesz­
kają na całej dem i. Czuwajcie więc, modląc się cały czas, aby- 
ście mogli ujść przed tym wszystkim, co nastanie i stanąć przed 
Synem Człowieczym" (Łk 21,34-36).

Wiara w  chwalebne przyjście Chrystusa przy końcu cza­
sów, jako ostateczne urzeczywistnienie dóbr mesjańskich, na­
leży do najpiękniejszych kanonów nauki chrześcijańskiej. 
Wypływa z katechezy sam ego Mistrza i Jego apostołów oraz 
jest błogosławioną nadzieją chrześcijan wszystkich wieków  
i chrześcijańskich Kościołów. Stanowiła dominantę życia i dzia­
łania pierwszych chrześcijan i czasów późniejszych. Jest bli­
ska sercu każdego chrześcijanina dzisiaj. Dość wspomnieć sło­
wa Chrystusa, skierowane do Jego naśladowców: „Wy zaś 
bądźcie podobni do ludzi oczekujących pana swego, aby mu 
zaraz otworzyć kiedy powróci z wesela, przyjdzie i zapuka. 
Błogosławieni owi słudzy, których pan, gdy przyjdzie, zasta­
nie czuwających. Zaprawdę powiadam wam, iż się przepasze 
i posadzi ich przy stole, i przystąpiwszy, będzie im usługiwał” 
(Łk 12,36.37). Podczas Ostatniej W ieczerzy Jezus udzielił na­
stępującej obietnicy eschatologicznej: „Niechaj się nie trwoży 
serce wasze: wierzcie w Boga i we mnie wierzcie! W domu 
Ojca m ego wiele jest mieszkań: gdyby było inaczej, byłbym  
wam powiedział. Idę przygotować wam miejsce. A jeśli pójdę
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i przygotuję wam miejsce, przyjdę znowu i wezm ę was do sie­
bie, abyście gdzie Ja jestem, i wy byli” (J 14,1-3). W swej mo­
wie eschatologicznej, wygłoszonej przed swą męką, powiedział: 
„A zaraz po udręce owych dni słońce się zaćmi i księżyc nie 
zajaśnieje swoim blaskiem i gwiazdy spadać będą z  nieba, 
i m oce niebieskie będą poruszone. I wtedy ukaże się na niebie 
znak Syna Człowieczego i wtedy biadać będą wszystkie ple­
miona ziemi, i ujrzą Syna Człowieczego, przychodzącego na 
obłokach nieba z wielką mocą i chwałą, i pośle aniołów swoich  
z wielką trąbą, i zgromadzą wybranych jego z czterech stron 
świata z jednego krańca nieba aż po drugi” (Mt 24,29-31).

Po swym nawróceniu i przystąpieniu do misji ewangelicz­
nej, św. Paweł napisze w  jednym z listów następujące słowa: 
„Gdyż sprawiedliwa to rzecz u Boga odpłacić uciskiem tym, 
którzy was uciskają. A  wam, uciskanym, dać odpocznienie 
wespół z nami, gdy się objawi Pan Jezus z  nieba ze zwiastuna­
mi mocy swojej, w  ogniu płomienistym, wymierzając karę tym, 
którzy nie znają Boga, oraz tym, którzy nie są posłuszni ewan­
gelii Pana naszego Jezusa. Poniosą oni karę; zatracenie wiecz­
ne, oddalenie się od oblicza Pana i od mocy chwały jego, gdy 
przyjdzie w  owym dniu, aby być uwielbionym wśród świętych 
swoich i podziwianym przez wszystkich, którzy uwierzyli, bo 
świadectwu naszemu uwierzyliście” (2 Tes 1,6-10). Św. Piotr 
przy końcu sw ego posłannictwa podał: „A dzień Pański nadej­
dzie jak złodziej; wtedy niebiosa z trzaskiem przeminą, a ży­
wioły rozpalone stopnieją, ziemia i dzieła ludzkie na niej spło­
ną. Skoro to wszystko ma ulec zagładzie, jakimiż powinniście 
być wy w  świętym postępowaniu i w pobożności, jeśli oczeku­
jecie i pragniecie gorąco nastania dnia Bożego, z powodu któ­
rego niebiosa w ogniu stopnieją i rozpalone żywioły rozpłyną 
się? Ale my oczekujemy, według obietnicy nowych niebios 
i nowej ziemi, w  których mieszka sprawiedliwość. Przeto, umi­
łowani, oczekując tego starajcie się, abyście znalezieni zostali 
przed nim bez skazy i bez nagany, w  pokoju” (2 P 3,10-14).

Od czasów apostolskich minęły wieki, a Kościół chrześcijań­
ski wciąż modli się codziennie modlitwą Pańską: „przyjdź króle­
stwo Twoje” i wypowiada swą wiarę w powtórne przyjście Pana
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słowami Składu Apostolskiego: „Stamtąd przyjdzie sadzić ży­
wych i umarłych”. W każdej liturgii mszalnej aż trzykrotnie wy­
stępuje element wiary w  chwalebne przyjście Pana: po pierwsze
-  w  wyznaniu wiary w  Chrystusa, w  słowach: „i powtórnie przyj­
dzie w  chwale sądzić żywych i umarłych; a Królestwu Jego nie 
będzie końca”,po dru g ie- po przemienieniu w  słowach : „Głosi­
my śmierć Twoją, Panie Jezu, wyznajemy Twoje zmartwych­
wstanie i oczekujemy Twego przyjścia w chwale” o n zp o  trzecie
-  podczas komunii w  słowach kapłana: „Niech nas wspomaga 
Twoje miłosierdzie, abyśmy zawsze byli wolni od grzechu, bez­
pieczni od wszelkiego nieszczęścia, oczekując obiecanej nagro­
dy i przyjścia Zbawiciela naszego, Jezusa Chrystusa”.

Na to wielkie eschatyczne wydarzenie spotkania z Bogiem  
trzeba się jednak przygotować. Zgodnie z nauką św. Pawła przy­
gotowanie to powinno obejmować całego człowieka, tj. jego  
ducha, duszę i ciało, aby były one zachowane „bez nagany” na 
przyjście Chrystusa. Wszystkie trzy elementy ludzkiej istoty, 
stanowiące niepowtarzalną jedność psychosomatyczną człowie­
ka, powinny doznać uświęcenia, sakralizacji. Przede wszystkim  
uświęceniem powinien być objęty „duch” (pneuma), przez któ­
ry należy rozumieć -  jak się wydaje -  najwyższe piętro ludzkiej 
osobowości, czyli jaźń, z jej świadomością, podmiotowością, 
rozumnością i inteligencją, tj. czynnik, przez który Bóg komu­
nikuje się z człowiekiem13, następnie „dusza” (psyche), przez któ­
rą należałoby rozumieć tę część natury (psychiki) ludzkiej, któ­
ra wyraża się w  sferze wegetatywnej, popędowo-emocjonalnej, 
objawiającej się w  postaci instynktów, uczuć i pragnień14, a wresz­
cie „ciało” (soma), przez które należy rozumieć sferę cielesną, 
fizyczną, materialną człowieka, składającą się z kośćca, umięśnie-

13. Chodzi tutaj w  Istocie rzeczy o rozum (Intelekt, umysł), który Jest szcze­
gólnym wyróżnikiem osoby ludzkiej, por. Seventh-day A dventist Bible Com­
m entary. Washington D.C. 1957, L V II I .  s. 357.
14. Jeżeli w  wyniku poświęcającego działania Ducha Świętego umysł ludzki 
zostanie poddany woli Bożej, to wówczas uświęcony umysł roztacza swą wła­
dzę nad niższymi piętrami ludzkiej natury I Je Intelektualizuje, sublimuje 
1 podnosi. Por. Tamże.
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nia, narządów, nerwów i krwi, kontrolowaną bądź przez wyższe, 
bądź też przez niższe władze ludzkiej osobowści15. Bez uświę­
cenia ciała nie można dojść do prawdziwego uświęcenia ducha 
i duszy i vice versa: bez uświęcenia ducha i duszy nie jest możli­
we uświęcenie ciała. Troska o zdrowie, w tym także trzeźwość 
umysłu i serca oraz wolność od wszelkich szkodliwych uzależ­
nień i błędów zdrowotnych, musi obejmować całego człowieka, 
całe jego jestestwo, i to w obliczu powagi naszych czasów oraz 
zbliżającej się paruzji Chrystusa. W tym samym sensie rozu­
mieć należy cytowane słowa Chrystusa o potrzebie umiaru 
i trzeźwości oraz unikania przesadnych zabiegów o sprawy do­
czesności wobec nadchodzącego dnia Pana.

Pobożność chrześcijańska wierzy, że Chrystus nie tylko 
przyjdzie przy końcu czasów, lecz że stale przychodzi ducho­
wo przez Słowo Boże, Ducha Świętego, modlitwę i święte ob­
rzędy do swego ludu, aby ubogacać go swoimi darami oraz 
dzielić radości i smutki, ponieważ tam „gdzie są dwaj lub trzej

15. Por. Tamże. A. Clarke, Commentary, dz. cyt, t  I I I ,  s. 555. Prot Tadeusz 
BUikiewicz, aiakomłty polski psychiatra, jest zdania, że między neurodynaml- 
anem  czołowym, odpowiadającym uczuciowości najwyższej, tj. intencjonalnej 
I intelektuallzowanej. a neurodynamlzmem pozaczofowym, odpowiadającym 
uczuciowości niższej, protopatycznej, popędowej i archaicznej, instynktowo- 
władczej, toczy się ustawicznie współzawodnictwo o aparat ruchu I aparat mowy, 
które mogą służyć albo uczuciowości InstynktowopopędowęJ. albo też najwyż­
sze) -  por. T. BUikiewicz, dz. cy t, s. 21, 22. .Paweł wyraźnie odróżniał w czło­
wieku ciało, duszę i ducha (1 Tes 5,23), nie głosząc bynajmniej filozoficznego 
trychotomizmu. Ciało (fo m a , s a n )  to czysto zewnętrzna, materialna, przemi­
jająca, znlszczaina strona człowieka (Rz 6,12; 8,11; 1 Kor 15,44; Kol 2,11); du­

sza (psyche) jest tym, co zdaje się określać wszystkie przejawy naturalnego 
życia człowieka (Rz 113: 16,4; FI 2,30; 1 Tes 2,8), z wyjątkiem aktów czysto 
intelektualnego poznania, których siedliskiem jest nous, czyli umysł (Dip 4,7; 
Rz 2,20; E f 330 ). lub samo źródło tego życia (2 Kor 12,15; Kol 3,23; E f 6,6); 
duch (pneumo) to niekiedy owo wnętrze człowieka, będące przeciwieństwem 
ciała (1 Kor 53-5; 734; 2 Kor 7.1; Kol 1,5), najczęściej jednak -  źródło żyda  
nadprzyrodzonego, .duch, który z Boga jest" (1 Kor 2,12), .duch w iary” 
(2 Kor 4,13), .duch dziecięctwa Bożego” (Rz 8,15). Ciało, dusza I duch nie są 
częściami składowymi, lecz pewnymi aspektami człowieka jako indywiduum. 
Dopiero razem wzięte dają obraz całego człowieka". K. Romaniuk, Antropolo­
gia biblijna -  Nowy Testament, (W): Encyklopedia Katolicka, Ł I. s. 693.
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zgromadzeni w imię moje tam jestem pośród nich” (Mt 18,20). 
To jeszcze jeden powód do stałej gotowości na spotkanie 
z Bogiem, gotowości, która winna obejmować ducha, duszę 
1 ciało, które mają być „bez nagany”. Powtórne przyjście Chry­
stusa ma być ostatecznym zwieńczeniem tych codziennych 
i ustawicznych Boskich nawiedzeń. Jakże wymownie brzmią 
w  tym kontekście wezwania św. Pawła: „Miłość bliźniemu złe­
go nie wyrządza; wypełnieniem więc prawa jest miłość. A to 
czyńcie wiedząc, źe już czas, że już nadeszła pora, abyście się 
ze snu obudzili, albowiem teraz bliższe jest nasze zbawienie, 
niż kiedy uwierzyliśmy. Noc przeminęła, a dzień się przybli­
żył. Odrzućmy tedy uczynki ciemności, a obleczmy się w zbroję 
światłości. Postępujmy przystojnie jak za dnia, nie w  biesia­
dach i pijaństwach, nie w rozpustach i rozwiązłości; ale oblecz­
cie się w  Pana Jezusa Chrystusa i nie czyńcie starania o ciało, 
by zaspokajać pożądliwości” (Rz 13,10-14).

Zakończenie
Uleganie nałogom czy nadwerężanie zdrowia przez niewła­

ściwe praktyki życia -  uchybienia higieniczne, błędy dietetycz­
ne, przeciążenie fizyczne i psychiczne, itp. -  nie stanowią czyn­
nika sprzyjającego zdrowiu, które jest tak bardzo potrzebne 
w sporcie, postrzeganym w aspektach chrześcijańskiej wia­
ry i moralności.
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